
, U  30, Kraków 13. Lutego —  Czwartek. Rok {851.
W y c h o d z i  w  K r a k o w i e

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w Krakowie miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16 zip- polską ^
w kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 

P r z e d  p  l a  t ła
przyjmuje się w Księgarni F* B a u m g a r d te n a  przy

(jłównym Rynku N r 45 8

Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do BiÓRA e jc p ed y c y i CZASU 
wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  P ‘ en

P r z y j m u j ą  s i ę
O G Ł O S Z E N I A ,  R O Z P R A W Y ,  O D E Z W Y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
U w iad o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankouiane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

TT S S

Kraków 12 Lutego.
Stan fabryk i  rzem iosł w K ró le s tw ie  

Polskiem w r. 1849.

II.
Przerwane w Nrze z d. 31 stycznia data 

statystyczne do historyi przemys u w ro- 
lestwie Polskiem .  r. 1 8 4 9 , uzupełniamy
obecnie. r ,

G arbarnie. Białoskorn.kow i garbarzy, 
znajdujących się wprawdzie w calem Kró­
lestwie, ale najliczniej w gubernn W arszaw­
skiej i Lubelskiej, osiadłych było majstrów 
1051, (robotników 2 ,6 2 5 ) którzy skor gar­
bowanych dostarczyli 672 ,383  sztuk, la­
kierowanych 8 0 0 0 ; ogólna wartość ,ch pro- 
dukcyi wynosi 5 7 7 .7 7 2  rsr. W  ciągu roku 
fabryk przybyło 7 ,  robotników l b ,  wyr0_ 
biono więcej' o 4 7 4 0 , wartość produkcyi 
zwiększyła się o 1 5 ,1 0 0  is i . _

Fabryki żelaza:
«Jia)  c y w a t n e. W  roku 1 8 4 9 , 72  ko­
palni żelaza w gubernii Warszawskiej i Ra­
domskiej dostarczyło 302 ,753  szaflików ru-

Z.cnv'1 d n u  ty n  V.    . J

wyrobiło świec woskowych 15 ,895  funtów, 
których wartość wynosi 9 0 ,2 5 0  rsr. Fabryki 
te rok rocznie zyskują na rozgałęzieniu, a 
zniżeniem ceny, prodnkta swoje czynią pu­
bliczności d o s t ę p n ie jszemi. W  porównaniu 
z rokiem 1848 wyrobiono więcej w r. 1849  
o 1245 funtów- świec woskowych, o 18,UUU 
fu n t ó w  s t e a r y n o w y c h ,  wartość podniosła się

tyl W y r o i /9*5 włosia, przetaki itp. Rwie 
fabryki z 22ma robotnikami dostarczyły 
2 6 .5 3 0  łokci towarów włosiowych wartości 
18,436 rsr., a zatem więcej niż w roku 
1848 o 4280 łokci i 2,236 rsr. Oprócz 
tego 6 46  sitarzy z 1966 pomocników wy­
robiło 1 ,111 ,600  przetaków, wartości 4 1 ,1 5 0

tylko 1 5 9 , wyrób 6179  cetn., u "artość 
181,831 rsr.

Ołów. Jedna kopalnia ołowiu dostarczyła 
900 szaflików rudy ołowianej, z której w y-

i 7 /
przerobiono. 38 pieców hutniczych — , „ , ,  .„ on

starczyło 2 9 6 ,9 6 2  cetn. surowego ż e l a z a ;  blachy, wartość o 1720  rsr.
liczba pieców zmniejszyła się więc o 4  a 
wyrobu o 9 1 ,2 2 2  cetn., a to z powodu ma­
łego odbytu. Liczba 12tu giserni pozostała 
taż sama; wyrób z 28 ,271  wzrósł do 38 ,678  
cetn. Liczba wyrobu w piecach fryszerskich 
spadła z 107 ,520  na 9 5 ,2 1 5  cetn. Pro- 
dukcya w 6ciu walcowniach zmniejszyła się 
z 105 ,095  do 11,901 cetn. O gół wyro­
bników podniósł się do 3561, produkcya do 
1 ,109 ,526  rsr., zatem o 109 ,904  rsr. wię­
cej niż w r. poprzednim.

b) R z ą d o w e .  Z lOciu kopalni, zosta-

Galman i  cynk. W  roku 1848  i 1849  
było prywatnych kopalni 4 , hut 5. W yko­
pano 15,500 szaflików galmanu, wytopiono 
z nich 14 ,3 0 0  cetn., ogólna wartość 71 ,550  
rsr. Pomniejszenie liczby wyrobników o 53  
powstało w skutku ograniczenia kopalń, przez 
co mniej o 2 5 0 0  szafli niż w roku zeszłym

zw ie k szM a  sie u  , i .
Świece woskowe i stearynowe. Sześć jących pod nadzorem dyrekcyi górnictwa,

zakładów w Warszawie (1 1 5  robotników) wydobyto 21 ,7 5 6  szaflików rudy zelaznej, 
— ą : . . „TMskowych 15 .895 funtów którói wvtoniono 65«9f0  cetn. surowego

rsr..

z której wytopiono 65 ,9 7 0  cetn. surowego 
żelaza. W  porównaniu z r. 1848 okazuje 
się zmniejszenie o 1 ,650 rsr. Oprócz tego 
w° 14tu rządowych giserniach i fabrykach 
maszynowych 8 7 6  wyrobników dostarczyło 
2 ,497  machin gospodarskich, browarnianych, 
młockarni, tłoczni olejnych, młynów zbożo­
wych itd.; 11 ,000  machin przemysłowych,
jakoto: pomp wodnych, pras hydraulicznych, 
wozów do kolei żelaznej, razem z narzę­
dziami agronomicznemu wartości 3 o 3 ,630  rsr. 
Liczba wyrobników wzrosła o 324 , warto­
ści produkcyi o 19 ,2  >6 rsr.

Miedź. 14 hamerni miedzianych i 13 za­
kładów do wyrobu towarów miedzianych 
w r. 1849  zatrudniały 175 robotników : 
wydały 6  4 60  cetn. wartości 199 ,217  rsr

wydobyto. A le wytopiono więcej o 1155  
cetn., co ztąd poszło, że nie zużyto wszy­
stkiego, co wykopano.

Pod zarządem dyrekcyi budownictwa było 
5 kopalni galmanu, które wykopały 165 ,693  
szaflików (o  102 ,077  szaflików więcej niż 
w roku 1 8 4 8 ). Dwie huty i jedna walco­
wnia wydały 45 ,201  cetn. surowego metalu 
i 3047  cetn. blachy cynkowej. Zmniejszyła 
się więc produkcya cynku o 4 ,951  cetn., a 
blachy zwiększyła się o 3 ,047  cetn.

Siarka. Jedna kopalnia siarki, zamknięta 
jeszcze przed końcem roku 1 8 4 9 , dostar­
czy ła  14,500 szaflików, z których otrzy­
mano 3200  cetn. siarki, gotowej na sprze­
daż, wartości 7600  rsr. Liczba wyrobników 
wynosiła 76. Zamknięcie zakładu stało się 
powodem, że produkcya w porównaniu w r. 
1848 spadła o 8 00  cetn.

Szkło. Liczba hut szklaunych zmniejszyła 
się w ciągu roku 1849 o 3 ; pozostało się 
w ruchu 26. Liczba robotników spadła 
z 9 2 4  na 7 5 0 , liczba wyrobionego szkła 
w szybach z 32 ,773  na 2 9 ,6 6 0  kóp; szkła

szkła wklęsłego lepszego z 2 2 ,0 0 0  na 20 ,820  
kóp. Natomiast fabrykacya kryształów, szkła 
rzniętego, kolorowego i złoconego, podnio­
s ła  się z 17 ,814  na 3 3 ,2 6 0  kóp, co wy­
jaśnia wzrost wartości ogólnej produkcyi 
z 1 5 5 ,3 2 8  na 177 ,671  rsr.

Fajans i  naczynia far fur owe. Dwana­
ście fabryk, dostarczających w roku 1848  
tego rodzaju fabrykatów', rozwinęło się w r. 
1849 bardzo korzystnie. Liczbę robotników 
pomnożyły z 3 19 do 369  produkcyi z 61 ,8 0 0  
bo 7 0 ,f4 7  tuzinów, a wartość z 4 7 , '5 8  
na 81 ,130  rsr. Pochodzi to ztąd, iż pro- 
dukta niektóiych fabryk nawet za granicą 
znajdują już pokup.

Broń. W  dwóch fabrykach 2 7  wyrobni-
i    w  rftlfil 1 K-f-f) h i • A n i  n a l n ń i

zatem wzrost nad r. 1848  wyniósł 76  wydały 6 ,4 6 0  cetn. wartość. 199 ,217  r s r .  w szybach z na <p o o u  sup,
robota., 31 ,6 0 0  przetaków i 1800 rsr. W  roku 1848 liczba robotników wynosiła!wklęsłego ordyn. z 9 5 ,2 35 na 86 ,341  kop,

ków wyrobiło w roku 1849  broni palnej 
2 5 0 , a broni siecznej 500  sztuk, razem 
wartość 14 ,920  rsr. V\ roku 1848 pro­
dukcya ograniczała się na wyrobie 140  
palnej, a 2 0 0  sztuk siecznej broni, wartość 
9 9 0 0  rsr.

Blacharze , fabryki bronzów i lamp. 
Siedui zakładów tego rodzaju zatrudniało 
185 robotników; wartość ich produkcyi 
64 ,1 0 6  rsr. Przybyło więc robotników o 28 , 
wartości produkcyi o 4 ,6 0 6  rsr%- -  dwie fa­
bryki w gub. Warszawskiej przybyły.

Drut i  igły. W  ośmnastu fabrykach 152  
robotników wyrobiło drutu, ig ieł i szpilek 
za 39 ,295  rsr.; przybyło więc robotników 
17, a wartości produkcyi o 8 , i2 7  rsr.

Towary neu - si/berowe i  p/ai/uetowc. 
Fabryk plaquetowych 1, neu-silberowych 4; 
liczba robotników wzrosła z 2 27  na 2 3 1 ;  
wartość produkcyi z 140 ,875  na 265 ,5(i0  rsr.
Podwoiła się więc produkcya, a to w skut­
ku zaprowadzenia machiny Boulangera w fa­
bryce Frageta.

N arzędzia chirurgiczne, mechaniczne i  
naukowe. Mimo przybycia dwóch fabryk

K ys etlinograflczny  

i.
W  numerze 262 „Czasu" czytamy, że ministe- 

ryum handlu w Wiedniu ro zp o rząd z iło  wydanie dzie­
ła historyczno-statystyczno-ethnograficznego wszy­
stkich ziem austryackie państwo składających. N.e- 
wątpie w iec, źe i szanowna redakeya „Czasu na
ten przedmiot obecnie szczególniejszą zwróci uwagę.
To mnie powoduje przyrzucić i z meJ s}ronY grosz 
wdowi do tej pracy, i przesłać sz a n o w n e jr^ a c k c y  
moje o tym przedmiocie spostrzeżenia. • '
moje uwagi bedą przyjęte, Zaręczyć mogę iz są su 
miernie i wolne \ d  wszelkich politycznych u-

T d f c td  „chodu  n aw schód  ziemi dziś Galicy? i 
Bukowiną zwanej, musimy rozróżnić n a j p r z ^  
szkańców gór karpackich Galicyę i Buk .
W ęgier oddzielających, od mieszkańców J
ziemi. Różnica ta aż nadto jest widoczna, P
wszy rzut oka pod zmysły podpaclająea, ,
podobna na nią niezwrócić uwagi. Łatw j
że inne szczepy narodu polskiego lub r 
go *) zamieszkują góry, a inne równiny. 1 Ja P 
czątkowo mniemałem, że różnica znamienująca mie 
szkańców gór od mieszkańców równin, jest y o 
nnwierzchowna, zewnętrza, wykazująca się naprzy- 
kład jedynie w ubiorze A le ’przy blitodm  rozpa- 
trzeniu sie widzę zupełnie odrębne szczepy, cho­
ciaż tego'sam ego narodu Tożsamość narodowość,
w v k a z u i e  mowa, odrębność szczepu wykazuje zmień
ność rasy W eźm iem y naprzykład Halanina, czyi
górala T irańsk iego , (Górale swe góry nazywają:
L / c  Hute ztad Halanin, Podhalanin) i porównajmy 
Hale, Hule z tą a im  nadwiślańskich, którego
go z m iesz an „;orzód zastanowi nas odmień

gierski. W idjó ie  f f f c Z S S t t L
“ / ' S z e g e d  południ, przy-

* )  Jeżeli Rusinów galicyjskich *ow '? ^ " “tohcy V o s to l-  
to dowolnie. Mam bowiem za P dotyczących
skiej; która we w szystkich s w o i c h  tego „.Anin od Ron-
sie pismaoh, sow io ich: Ruteni, odroiniająo wy 
syanów, którzy zwani są Ruzsi.

szedłszy zajął swe góry, ale oraz ługo zostawał
pod panowaniem węgierskiem. Siady dawnej węgier­
skiej granicy ciągną się więcej ja o milę przed 
Starym i Nowym' Sączem, a zmiana obecna granic 
nastapiła dopiero od czasów Bolesława wstydliwe­
go i żony jego świętej Kunegundy. Przeciwnie ka-
r n t a l ,  nadw iślan ina jest
„iom uległ wpływowrcywi izndl ć
m e na tern k o n iec . Gorala j r 7 „rnv u -
wysmukła, śniada, twarz ściąg' , , udni ’ k ~
natnośc cery znamionuj | potom* ok ^
matu; przeciwnie Lach blondyn, sie jako
py? “skłonny do otyłości j f Ś i Ś

ca rasy Bojka  lub Hucuia, ou
Sanu lub Dniestru. pokoleń wydatniej-

W górach różnice plemion P{aiwo f j
sze są jak na równinach. zatarte ślady po:
kto tej pracy, śc.gac historyczn p
jedyńczych rodów i pokoleń JJ  J wdzitJCzna, S  
ziemi obszarach. Miłaby to bj* „ b j ^ L  ^  
arcymozolna praca. Już sama roz uo
mowych zwyczajów byłaby dla ba 1 - ad-
ny w tym błędniku. , , ,

Porzuciwszy więc ludy równiny^ 1 P - jak i
ruteńskie, przejrzyjmy mieszkance g -^ycli,
począwszy M I I  » » “ t u Ł l  S . j  
gor idą równolegle prawie z °dpo nm

W ió ra c h  teraźniejszego cyrkułu Wadowickiego

Si,'i™ s S T i S *

1  i Kroacyi pod wodze. .«J« f  » « -: ;a ^ h  -sbł^
Tak też sie zwała i córka Krakusa. Wanda czyli 
ITemla. f u  spl neli w jedno o " ? t '
których wodzem i ‘ patryarchą byl .Lec/t, osiadły
w Wielkopolsce. Ci górale dzielą się na czarnijch 
i b ia fych*  Czarni głebsze zamieszkują gory, czar­
ne pospolicie noszą na sobie z grubej we ny gór_ 
nice, i mniej są zmieszani z Lachami. Biali więcej
zbliżeni do L ach ów , którzy w  rożnych*czasach 0- 
sobliwie w czasie najść M ongolskich za Bolesława

wstydliwego, za przykładem swego króla, w gó­
rach szukali schronienia i przytułku, białe pospoli­
cie z grubej wełny noszą górnice, i niejako pośre­
dniczą między Lachami a czarnemi góralami. Około 
Szczawnicy  już idąc na wschód, kończy się ich ple­
mię, a zaczyna się inny szczep, który tu nazwę: 
Wiellco-Morawskim.

Ziemia dziś węgierską zwana, była dawniej, jak 
wiemy, przez samych zamieszkana Słowian. Lacin- 
nicy zw'ali ją  podówczas Pannonią, Sławianie zaś 
Wielko-Morawią. Wiadomo nam bowiem z dziejów 
chrześciaństwa, źe święci apostołowie Sławian, Cy­
ryl i Slrachola czyli M etodtus, nawracając Sławian, 
za siedzibę swej działalności wybrali miasto D elo- 
hrad czyli Belgrad, w wielkiej Morawii. Dziś to mia­
sto jest stoiią Serbii. Wielko-Morawianie byli więc 
już chrześcianami według obrządku grecko-czyli 
Konstantynopolitańsko-Sławiańskiego, gdy Madziar­
skie plemiona zajęły równiny Pannonii. Ustępując 
przed Madziarami Wielko-Morawianie, dziś pospolicie 
Słow akam i zwani, cisnęli się ku górom karpackim, 
i zajęli znaczną czść gór dziś do Galicyi należą­
cych. Jakoż wschodnia część cyrkułu Sandeckiego 
i całe góry cyrkułu Jasielskiego, zamieszkałe są 
przez Słowaków, których chyba dla tego Rusinami 
zowią, źe spoiny z nimi mają nabożeństw a obrządek. 
W dawnych dyplomatach królów polskich dotyczących 
sie tego plemienia, zwani są oni: Vallachi. Jakoż 
ich na Rusi pospolicie dotąd W ałachami zowią. 
Zdaje się iź ta nazwa ztąd pochodzi, ponieważ oni 
na W egrzech swe osady czyli wsie, zowią: W al- 
lal * ) Łatwo pojąć iż w ucieczce przed Madjarami,
znakomitsza część em igracyi tego  n arod u  przybyła
1 <ln Krakowa, i tu podług obrzędu wsclioamo
SFawiańskieo-o odprawiała swe nabożeństwa. Ztąd
W isznfew ki i Maciejowski błędne przeciw history, Wiszniewski i j j . a mian0wicie Kra-

ywodzili zdanie, J nhrzadiiU pierwotnie przyjęliwywodzili zdanie, r  pierwotnie przyjęli
kowianie, w gr M ieczysława i Dąbrowski nie

»bra,>dk" d”
“ ' S h o d  k a r p a c h  ,ied iib , Sło-

wackiego kończą szczepu, poczynają się W| 0SC1 za_ 
mfeszkałe praez rusińskie Bojkow plemię. Widzia­
łem na jednej dawnej s ta rk o  świata mapie, po ła ­
cinie napisano: Boici, na miejscu gdzie dzisiaj Boj­

ki mieszkają. Chociaż to imię dziś w poniewierkę 
i w pogardę w tamtych stronach puszczone, jednak 
kiedyś musiało być znamienite, i oznaczać mężów 
boju. Szczególnie w górach cyrkułu Samborskiego 
ten szczep odrębną pół dziką odznacza się fizyo- 
gnomią.

Lecz mniej jeszcze od Bojka ucywilizowanym wy­
daje się H ucuł czyli mieszkaniec gór karpackich 
rusińskiego Pokucia, graniczącego z naród m ll o - 
ło sk im , a z krainą Bukowiną zwaną. Plemię Hu­
cułów nietylko w ubiorze odróżnia się od Bojków, 
ale i we wielu innych zwyczajach i nałogach. Tu 
jest ojczyzna Opryszków, czyli owych niegdyś stra­
sznych na Pokuciu rozbójników. Był bowiem czas 
kiedy Hucułów Czerkiesami europejskiemi nazwać 
można było. Czyli zachodzi powinowactwo jakie 
między Hucułami, a owem plemieniem w dawnej 
Grecyi, Ozoli zwanem, nie umiem powiedzieć.

Mało odmienne od ruteńskich Hucułów plemię, 
zamieszkuje góry Bukowiny. Górale ci zlałimzo- 
wani, czyli Rumuni albo W ołosi, są odnogą szcze­
pu znaczną część gór Siedmiogrodu zajmującego. 
Równolegle z góralami rusimkimi i w o ło sk im i, 
mieszkają Rusini i Wołosi na równinach Bukowiny. 
Miedzy Dniestrem i Prutem ludność je s t  w y łącznie  
ruteńska, miedzy Prutem i Seretem z wołoską mie­
szana, za Seretem ku Suczawie dawnej stolicy Wo­
łochów zupełn ie  wołoską czyli mołdawska. Jeżeli 
R usin i B u k o w iń sc y  Wołochami ZWać sie ' kli t 
tylko dla wspolmctwa w wierze grecko-nieunickiej 
z Wołochami, a dla odróżnienia się od Rusinów ga­
licyjskich, którzy są katolikami według greckiego 
obrządku. Na naszej zicrni albowiem‘religia często 
zastępuje narodowość. Zyd przestaje być żydem, 
jak tylko staje się zwolenn kiem Chrystusa. Rusin 
w Galicyi staje się Polakiem, gdy przejdzie na ła ­
ciński obrządek. W Bukowinie zaś staje się Wo­
łochem, gdy odstąpi od Unii z rzymskim kościołem. 
W Wielkopolsce katolik choć Niemiec zowie si Po­
lakiem, przeciwnie Protestant choć Polak Niemcem 
jest zwany.

Tu kończymy pierwszy zarys ethnograficzny Ga­
licyi i Bukowiny. Pozostaje jeszcze z w a ż y ć ,  jakie 
w biegu wieków w tych krajach nastąpiły koloni- 
zacye lub jakie emigracye z innych wesz'y na tę 
ziemię, i w większej lub mniejszej |lCZbie tutaj po- 
osiadały. To podamy w drugim ar y ule.

* )  J a k i  s t o s u n e k  f i l o z o f i c z n y  ^ a c h o d K i  r n i g d z y  s ł o w a c k i e m :  
W a la ł,  p o l s k i e m :  W o la ,  ł a o m s k i e m .  Villa, a  c e l t y j s k . e m :  
WallliS.?
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(razem 8 )  i wzrostu liczby robotników z 32  
na 70  osób, wartość dostarczonych przed­
miotów podniosła się tylko z 17 ,350 na 
2 6 ,3 4 5 , co się wyjaśnia zniżeniem cen i 
powiększeniem współzawodnictwa.

Inne w ytw ory metalowe. W  r. 1 8 4 9  
było jeszcze 1 2  innych fabryk, trudniących  
się wyrobem instrum entów muzycznych, z ło ­
ta i srebra m a l a r s k i e g o ,  wykładaniem zwier­
ciadeł itp. 67  robotników dostarczyło to­
waru za 3 7 ,5 0 0  rsr., przewyżka na rok 
1 8 4 9  m a ł o  ważna 375 J  rsr.

W apno. W  99 piecach w apiennych  5 9 5  
robotników dostarczyło 1 9 4 ,2 2 0  korcy wa­
pna w .wartości 7 8 ,1 8 2  rs. W  porównaniu 
z r. 1848  przybył jeden piec, robotników 2, 
produktu 16 ,176 korcy, w  wartości 3 ,312 rs.

Ceyta. 393  cegielni z 2 ,253  robotników 
dostarczyło w roku 1849  szt. 4 5 ,3 7 1 ,3 7 0  
(w  dachówkach i cegłach) wartości 9 4 3 ,193  
rs. Przybyło więc 6  pieców, 65 robotników, 
2 4 2 ,3 6 0  sztuk i 35 ,877  rs. wartości.

R ękodzieła . W  rękodzielniach niefabry- 
cznie prowadzonych pracowało 7 9 ,1 1 5  ro­
botników. Wartość użytego materyału wszel­
kiego rodzaju wynosiła 3 ,2 1 8 ,7 8 4  rs. a wy­
robione produkta szacow anebyłyna6,961,781  
rs. W  r. 1848 liczono 76 ,3 4 7  robotników, 
wartości surowego materyału 3 ,5 1 5 ,7 9 8  rs 
wartości przerobu 7 ,8 9 1 ,0 1 2 .

Rozdzielając tę przewyżkę wartości prze­
robu wszego produktu na pojedynczych ro­
botników wypadnie:

W r. 1848 na osobę 57 rs. 30 kop.
W  r. 1 8 4 9  „ 4 7  rs. 31  kop. czyli

produkcya wyrobnikówzmnieszyłasię więcolOrs.
W  r. 1849  najliczniejsze b y ły  rzemiosła:  

Szewców 1 4 ,5 1 8  
Krawców 1 1 ,2 1 5  

"Kowali 8 ,1 6 5  
Młynarzy 5 ,2 6 7  

4 ,1 7 7  
4 ,1 1 0  
3,459  
2 ,4 5 7

1848  podniosła się

Ilzeźników 
Piekarzy 
Stolarzy 
Garncarzy 

W  porównaniu z. r.
liczba:

Młynarzy o 8 1 6  
G a r n c a r z y  o 4 3 5  
K r a w c ó w  o 3*44
Kowal i o 383  

Natomiast zmniejszyła się:
Szewców o 1 1 6  
Stolarzy o 9 8  

Na zakup materyałów surowych wydali: 
1 8 4 8 .  1 8 4 9 .

Rzeżnicv 9 7 9 ,0 6 2  9 2 1 ,3 7 1
Piekarze 5 1 2 ,9 7 0  4 7 9 ,3 8 5
Szew cy 3 6 9 ;9 7 2  3 5 2 ,6 1 8
M ł y n a r z e  199 .6 7 1  2 0 2 ,6 2 7
Kotlarze 1 4 7 .9 8 1  1 6 3 ,1 7 3
Kowale 1 4 2 ,9 5 4  1 3 7 ,3 7 8

Zbierając wyszczególnione powyżej liczby 
było w r. 1849  zatrudnionych:

przy fabrykach 4 9 ,7 5 0  robotników 
„ rzemiosłach 7 9 ,1 1 5  „

Razem 128,?*65 
a zaś w r. 1 8 4 8  1 2 3 ,9 9 9  

przewyżka na r. 1 8 4 9  4 ,8 6 6
Porównajmy terazliczby tez ludnościąKrólestwa 

Polskiego w r. 1 8 4 9  ludność 4 ,7 8 1 ,3 5 5 .
liczba zatrudnionych przy fabrykach tworzy

......................1 )04(>/o
w rzemiosłach
 ............................. 1?65°/o

.........................2,69%
W artość towarów w fabrykach wyrobio­

nych wynosiła 
w r. 1 8 4 9  
w r. 1 8 4 8

w a ł, wszelako przyznać trzeba, że większe 
mianowicie przedsięwzięcia znajdowały po­
moc i zachętę w Rządzie. W  pierwszym 
rzędzie tych środków pomocnych kłaść na­
leży zaliczki ze strony banku polskiego, ktd- 
re np. w r. 1 8 4 9  wypłacono: fabrykantom 
cukru burakowego i innym przedsiębiorcom 
w summie 5 2 ,7 5 0  rs.

Podobnież dla ulżenia przędzalniom zniżo­
no cło (od fuńta na 6 i  kop.) na ig ły  po­
trzebne do machin Jacquarda, a dla zakła­
dów z machinami parowemi cło na gutaper­
kę oznaczono w 2% rs. za surowy, a 1 3  
rs. 62%  kop. za materyał przerobiony od 
cetn. lila  fabryki stearynowej w W arszawie 
zniżono cło od 400  cent. rurek ołowianych 
do kop. od cetnara i wielu fabrykantom do­
zwolono zaopatrzyć się w artykuły nieistnie 
jqce w kraju a im potrzebne za opłaty oso­
bnego, zniżonego cła. W  ten sposób spro­
wadzono w roku 1 8 4 9  znaczne transporty 
przędzy wełnianej, tafel szklannych do zwier­
ciadeł, oleju kokosowego itp.

Nieuszła uwagi czytelników cała ważność 
wniosku deputowanego p. v. Vincke w Iz­
bie II. berlińskiej względem wysadzenia ko- 
missyi w celu rozpoznania obecnego stanu 
kraju; wniosku, o którym pisał wczoraj ko­
respondent nasz berliński, a którego inotywa 
podaliśmy w onegdajszym numerze. W aż­
ność tej propozycyi tak wysoko przez Izbę 
oceniony została , że nie jak zwykle w je­
dnej komissyi ku temu wybranej, ale przez 
całij Izbę w wydziałach rozbierany będzie. 
Przyszłość tego wniosku, to jest, czy bę­
dzie miał większość po sobie, bo pewno ża­
dnych innych skutków rzeczywistych nieosiy- 
gnie, bardzo jest wytpliwy. Daleko pe­
wniejszy się wydaje, że rozwiązanie Izby 
byłoby następstwem oświadczenia się więk­
szości za wnioskiem, do czego jednak dzi­
siaj mało widzimy prawdopodobieństwa.

jak zaw sze, tak i teraz rozprawy

przedni; szereg powozów ciągnął się bulwarami aź 
do ulicy Lafitte. L. Napoleon obchodzi zwykle sa­
lony z orszakiem , w którym znajduje się kilka kobiet 
łainarze korespondentów waszych, z prowincyi. — 
Nauka nieposzła wprawdzie w las, bo się  j u i  nikt, 
i o nic n ię ska riy ;  a le i  za to my czytelnicy, zepsu­
ci dawniejszą waszą szczodrością, dotkliwie czuje­
my od ptiwnego c z asu , ten przedmarcowy brak ko- 
respondencyi.—  Miałżeby zwrot na konferencyach 
do traktatów z r. 15go , wywrzeć swój wpływ na 
możność wzajemnej wymiany w dzienniku ogól ob­
chodzących wiadomości ? —  niesądzieiny, aby nam 
odjętą została ta najniewinniejsza swoboda konsty­
tucyjna. — N am, na roli osiadłym, co strzegąc chu­
doby tylko z pisma wiedzieć możem, co się za mie­
dzą graniczni dzieje , z trudnością przychodzi po­
przestać na tern: jak się we Francyi swarzą —  a 
w' Niemczech godzą, i jak  tam inni światem k rę ­
cą. — Radzibyśmy koniecznie częściej i więcej coś 
z głębi kraju wiedzieli, zw łaszcza, źe i wasze ar­
tykuły wstępne te nasze wymagania od korespon-  
dciicyi C za su , poniekąd usprawiedliwiają. —  P raw - 
dać, że nie dla samych nas Czas  piszecie, a le i naj­
liczniejszy pono poczet czytelników mamy w tej 
mierze po sobie.

zatem
liczba zatrudniony, h 

tworzy zatem . . .
Razem . .

1 0 ,7 5 8 ,2 2 1  rs. 
9 ,4 1 7 ,9 3 5  rs.

Przewyżka nar. 1849 1,340,286 rs.
Wartość wyrobów rękodzielniczych wynosiła 

w r- 1848 . . . 7 ,891,012  
» *849 . . . 6,961.781  

Zmniejszenie na r 1 8 4 9  g y y y y  {
Ogólny więc przyrost wartości produkcyi 

wynosi W i. I 8 4 9  summę 4 1 1 ,0 5 5  rs.
Jeżeli będziemy WZg]^d na zm n;ej_  

szenie wartości wyrobów, spowodowane wr.
1849 spadkiem cen zbożowych, ulepszeniem 
fabrykacyi i wzrastając^ współzawodnic­
twem, wtedy ruch P om ysłow y w Króle­
stwie Polskiem oznaczyć możemy przybliże­
nie na 25% , który to lezuitat jest bardzo
pocieszający.

Nie można przeczyć, że szczelne zamknię­
cie granic przyczyniło się do wyWo4ania ; 
postępu przemysłu w Królestwie, że r. 1 8 4 9
był korzystny dla Królestwa, b° kraj ten *  S ą d e c k ie g o  8 lutego
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A le
w tej mierze zostawiamy korespondentom 
naszym , i publiczność podobno nic na tein 
nietraci. Trudno w szakże  nam przemilczeć
o trudnościach, jakie znowu w tej okoliczno­
ści występują, co do stanowiska deputowa­
nych poznańskich. W niosek dotyka intere­
sów żywo ich obchodzących, jako to, kwe- 
styi prasy, ordynacyi gminnej, podatków, ale 
są to tylko dowody 11a poparcie głównego 
punktu użyte. Tym zaś jest sprawa polity­
czna niemiecka, w której deputowani po­
znańscy przyjąwszy za wyłączną zasadę 
narodowość, udziału wotem affirmatywnem 
dotąd brać niechcieli. W otować przeciw 
wnioskowi, w którym jednak wiele znajduje 
się argumentów rzeczywisty dla nich mają­
cych interes, również niewypada, a nawet 
niewierny czyli czują się spowodowani po­
dobne ministerstwu okazać zaufanie. Znowu 
więc znajdują się na polu, gdzie wstrzy 
manie się od głosowania jedyną pozostaje 
drogą.

Ubolewać właśnie przychodzi nad tern cię­
głem anormalnem położeniem deputowanych 
poznańskich na sejmie berlińskim: wszakże 
nic go zmienić niepotrafi, jest ono bowiem 
w naturze rzeczy, a nawet w konstytucyi 
O tak delikatnem położeniu trudny jest sąd, 
szczególnie na parlamentarskiej scenie, gdzie 
częstokroć i na zakulisowe okoliczności wzgląd 
mieć należy, podajemy go też przeto z całą 
oględnością. Lecz zdaje nam się , że deputo­
wani poznańscy głosując za wioskiem pana 
Vincke zawsze padliby ofiarą, czyliby więk­
szość za  lub przeciw  niemu się oświadczy­
ła ,  albowiem o wywróceniu ministeryum mo­
wy być niemoże, a rozwiązanie Izby tylko 
est możliwem. Wotować przeciw wniosko­

wi interes prowincyi niedozwala; a w każ­
dym razie, czyli g łosy  swe dadzą oppozy- 
cyi czy ministerstwu, łatwo mogliby stracie 
stanowisko tak upornie wywalczone niemię- 
szaniem się do spraw czysto niemieckich.

K orrespondencya Czasu.

Od nas ,  mam wam donieść rzadką, bo dobrą wia­
domość. Oto prace około uwolnienia gruntowego 
o których dotąd tyle u nas wiedziano, źe przed 
czterema miesiącami nominacya naczelników komis­
syi nastąpiła, pojawiły się powołaniem przez urząd 
obwod. kilku obywateli do dania opinij: „Czyli i 
pod jakiemi warunkami słuźebnictwa w le>ie i pa­
szy usunąćby się d a ł y ? “ W ybór padł co do osób 
najpomyślniej i z wdzięcznością uznać to należy, źe 
zaufanie rządu spotkało s ię ,  co się niezawsze zda­
rza, w tychże samych osobach, z zaufaniem intere­
sow anych .—  A chociaż zachodzi okoliczność: źe 
między powołanymi, właściciele dóbr niegdyś ko­
ronnych i funduszowych, w liczebnej są przewadze 
nad właścicielami dóbr dawniej szlacheckich (w  któ­
rych to dwóch odmiennych właściwościach dóbr, 
służebności tam, gdzie istnieją,  inne j są  na tury;  
zaś lak zwanych szlacheckich majętności, o wiele 
u nas więcej niż po-kameralnyeh * } ,  to przecież 
z pewnością twierdzić można, źe u nas obecnie wy­
brani, dając swoje zdanie, nie własną prywatę, lecz 
dobro publiczne będą na oku mieli.

Czas już zapraw dę, ażeby prace około wymiaru 
wynagrodzenia w jawnych wystąpiły czynach. —  O 
pośpiech woła upadek tysiąca rodzin.—  Jawności w y-  
m ga zrujnowany kredyt ziemski.

l * » r y ż  7 lutego.

<J Powszechna opinia b y ła , żo Zgrom, narodowe
da L. Napoleonowi 1,800,000 dotacyi; tymczasem 
zanosi s ię ,  że Zgr. narodowe nic nie da. Komisya 
oświadczyła się przeciw powiększeniu kosztów nad­
zwyczajnych, mianowała nadto raporterein p. Pisca­
tory, namiętnego przeciwnika Pałacu elizejskiego. 
Raport ma bydź długi;  ma to być message Zor. 
narodowego. Piscatory miał powiedzieć: chacun son  
tour et au dern ier les bons. Faucher, który r. 1849 
uchodził za lieulenanta  Thiersa, stał się dziś jego 
rywalem. Podobnie postąpili niegdyś z Thiersem 
w miarę jak się wzmagali: Dufaure, Passy i B Ilault.

Opinia publiczna je s t  najwyraźniej przeciwna po­
stępowaniu Parlamentu. Francuzi chcą spokojności 
quand nieme, kiedy Parlament baczy na rodzaj spo­
kojności; Francuzi chcą rzeczpospolitej ateńskiej 
z wystawnemi balami i zbytkiem, do któreo-o przy­
wykła Francya,; kiedy Parlament, z powodów stron­
niczych, chce rzeczpospolity spartańskie j; Francuzi 
nielękają się skutków złego użycia dotacyi, kiedy 
Parlament ich się obawia. Kto ma racyą tutaj ? Zai­
s te ,  spokojność je s t  upragniona dla Francyi, zwy- 
cięztwo rozsądnego konserwatyzmu j est dla niej 
potrzebne; zbytek nawet jes t  dla niej potrzebny. Ale 
z drugiej strony F ra n cu z i , jak to powiedział jeden 
pisarz, są to stare dzieci. Nie lubią trudnić się sw e- 
ini sprawam i, wypuszczają z rąk rękojmie legalne, 
żartują z obrad parlamentowych, bawią się balami 
elizejskiemi, ubiegają się o łaski i datki L. Napo­
leona; a w razie gdyby z tego wyw,azaf0 się CRSfir_ 
stwo, użyliby rewolucyi na jego obalenie, albowiem 
mkl nieprzyznaje L. Napoleonowi przymiotów po­
trzebnych dla fundatora dynastyi. Niezawodnie, 
1.800,000 fr. nie wystarczyłoby na przekupienie 
% ancyi, na uorganizowame na wielką skalę i żo ł-
dowanie decem brystów; ale udzielenie ich* dałoby 

Napoleonowi przewagę moralną, klóraby skłoniła 
niemu wiele ambicyj 1 wiele interesów. Z przy­

czyny opozycyi Parlamentu, L. Napoleon nie może 
cotąd wynaleść między zdolnemi administratorami 
ludzi wylanych dla siebie , którym móo-łby powie­
ś ć  50 prefektur. Gdyby Parlament ustąpił, zausz- 
nicy hy się znaleźli; a wtedy L. Napoleon , oparty 
na administracyi centralnej mógłby zadać gwałt 
woli narodowej. Zbawienie i honor F r a n c y j z a w js | 0  

°d legalnego przeprowadzenia elekcyi w roku 1852 
cokolwiekby elekeye wydały: czy rzeCZpospoSpolUa’ 
c z y  monarchią. Kto. nie uznaje tejj potrzeby, jes t

0  Z  129  dom iniów  sk ła d a ją cy c h  obwód S ą d c ^  j egt 9g  
sz la ch eck ich  (n a z w a  w in ą  h is to r y i) , z ktńrych’ „jejedno  
obejm uje k ilk a  m ajętności. —  D alej, 6 doniinj5,v 7. in k a -  

m erow anego funduszu relig ijn ego , to je s t  S t a r o - S ą d e c ­
k iego  k la r y s e k , fu n d acy i ś . K unegundy, z {% a _
czono S ta ro stw o  B arcick ic  (R y tr o }  i dóbr kap itulnych  
M uszyn a — i ;!5  dom iniów rozłoŻQ nyęh sprze(Ia^  g t a _ 
r o s tw :  S ą d ec k ie g o , G rzy b o w sk ieg o , T y m barskieg0
M sz a ń sk ie g o , C zo rsz ty ń sk ieg o  i N ow otarsk iego .

absolutystą i rewolucyonislą, jest  nieprzyjacielem 
se lf governm ent, który Anglią podniósł tak wysoko. 
Niejeden raz przyznałem L. Napoleonowi rozum i 
chaiakter;  niejeden raz powiedziałem, źe Francya 
dąży do cesarstwa lub imperatorstwa. Mówiąc to, 
stwierdzałem niezaprzeczony fakt, ale nigdy nie w y­
rzekłem się in petto  życzenia, aby Francya zakoń­
czyła swe sprawy drogą legalności, wolności i do­
brej wiary. Dobrej wiary brakuje dotąd tak L. Na­
poleonowi jak Parlamentowi; jednakże więcej wiary 
wzbudza we innie Parlament działający narodowo, 
niż Pałac elze jsk i działający skrycie w komitecie 
złożonym z pp. V ieillard, de Persigny, Neya i familii 
bonapartystowskiej, zepsutej i podszarzanej.

Opinia publiczna oświadczając się za dotacyą, po-  
ciągnęła za sobą kilka znakomitych figur Zgr. nar. 
Lamartine je s t  za nią , spodziewa się on czy amba­
sady czy misterstwa spraw zagranicznych. L. Napo­
leon myśli na seryo o ministeryum złoźonem z pp. 
Billault i Lamartine, dwóch ludzi ambitnych, którzy 
dla miłości władzy gotowi są może wejść w jego  
widoki, albo stać się jego  narzędziem. Molywa biur 
Izbowych przeciwnych dotacyi, opierały się głównie 
ua tej uwadze: źe należało wprzód utworzyć stałe 
ministeryum, które mogłoby wzbudzić zaufanie Par­
lamentu; źe zatrzymywać ministeryum tymczasowe 
i żądać pieniędzy, było to szydzić z Parlamentu. 
Mimo opinii publicznej, koalieya Izby utrzymać się 
musiała. L. Napoleon użył jednak wszystkich spo­
sobów, aby ją  rozprószyć. Dzienniki jego  oskarżały 
Izbę słowami Ludwika Filipa o passions aveugles  
et ennęm ies; widząc chęć spokoju w narodzie, stały 
s% najżarliwszefhi konserwatorami, strasząc codzien­
nie publiczność spiskami i zamachami emigrantów, 
reprezentanci elizejscy szeptali kolegom, że wiado- 

rno:;%  z zagranicy są z ł e ;  źe mocarstwa północne 
zro 1 y Koalicyą przeciw Francyi. L. Napoleon stra­
f f  ,■ j6 ’ Zgr. Narodowe odmówi mu do-
lacyi, odwoła się do narodu— g ło s i ł ,  źe wielkie 
mias a r, ncuskie ofiarowały mu znaczne składki, 
które wzięte razem miały uczynić 6 milionów f r
0  tych składkach tak wiele mówiono, że reprezen­
tanci zaczęli debatować czy były legalne. Dziś, kie­
dy bióra i komisya oświadczyły się przeciw dotacyi
1 składkom , L. Napoleon, jak chodzą podania, zwi­
nął chorągiewkę i myśli zawrzeć sie w 1,200,000 
franków.

Jest jednak kwestya, czy Izba przyjmie w całości 
konkluzye koinisyi, czy dla złagod/enia opinii pu­
blicznej i pokrycia nieodzownej reprezentacyi L. Na­
poleona, nie rzuci jakiego miliona. Coś podobnego 
stało się roku przesz łego , na wniosek jen. Chan- 
garnier. Od dwóch dni chodzą pogłoski ,  że w bra­
ku dotacyi, L. Napoleon upomni się o 12 milionów 
fr., które Francya ma być winna jego familii. Zar. 
Narodowe trzymając się w systematycznej nieprzy- 
jaźm względem pałacu elizejskiego, u p o w a żn iło  %  
Ramoncl de la Croisette do zapozwania Neya przed 
sąd policyi poprawczej.

Izba odrzuciła propozycye pp. Jare t i Sauteyra, 
dążące do obalenia opłat rogatkowych. Z tej oko­
liczności Leon Faucher wykazał,  źe podatki kon­
sumpcyjne, które ciążą głównie na ludzie, wynoszą 
we Francyi tylko 150 milionów, kiedy cały budżet 
wynosi 1 miliard 300 milionów. Dowód był wy­
mowny: zkąd więc pochodzi, źe mięso i wino są 
lak drogie po wielkich miastach francuskich? Jeżeli 
to wypływa ze złej organizacyi rzeźnictwa i szyn- 
kownictwa, jak to od dawnego czasu głosi la Presse 
dla czego temu niezaradzić. Michał Chevalier s łu ­
sznie powiedział w Jo u rn a l des D eba ls , że obfi­
tość pracy i taniość życia są niezbędnemi warun­
kami życia ludu; źe Zgrom. Narodowe, jeżeli chce 
uniknąć rewolucyi w r. 1852 , jeżeli chce uwolnić 
się od zarzutu, że przez 4  lata nic niezrobiło, po­
winno naśladować coprędzej Anglią i Belgią. ' Izba 
rozdziela się coraz wydatniej na 3 stronnictwa: na 
parlamentarskie, obejmujące rojalistów i republika­
nów konserwatorskich; na radykalno-republikanckie 
i na elizejskie. Jen. de la Lahitte podał się wczoraj 
do dymisyi jako reprezentant. Był 011 jedynym cz łon­
kiem Izby, której został obranym na mocy ścieśnio­
nego głosowania powszechnego. Zdaje s i e , źe ży­
cie publiczne mu się sprzykrzyło, i źe wolał ogra­
niczyć się na pensyi jenera ła  dywizyi i prezesa^ko- 
initetu artyleryi. Kilka dni wprzód Le Vote U ni- 
versc l i Siecle  ogłosiły, źe w ministeryum spraw' 
zagranicznych odkryto dowody spisku je n e ra ła  z A u- 
stryą i Rossyą, w celu restaurowauia księcia Bor­
deaux. Rząd zaprzeczył najwyraźniej tej wiadomości. 
Zdaje się, źe do tego oskarżenia dała powód poli­
tyka zewnętrzna je n e ra ła ,  mniej niż liberalna, mniej 
nawet niż godna i roztropna.

Z przyczyny koalicyi, grona pozaizbowe wpra­
wione zostały w zamieszanie, które im odebrało 
wszelki kolor. Grono Molego okryło się śmieszno- 
ścią dla t e g o , że niechciafo wziąść w sprawie do- 
tacyi żadnej decyzyi, i radziło tylko sprawę odro­
czyć. Emigranci londyńscy ogłosili w dzienniku 
La Republique  manifest z powodu rocznicy 24go 
lutego.

Renta francuska trzymała się zawsze wysoko, bo 
prywatni w obawie roku 1852* mają większą ufność 
w kredycie publicznym niź prywatnym. Dzierżawcy 
mogą się nieuiszczać, ale naród musi płacić, jeżeli 
niechce ujść za bankruta. Dla tego nacisk kapita- 
ów do giełdy je s t  tak ogromny. Zdanie sprawy 

z operacyi bankowych dowodzi, źe fabryki zwalniają 
już w robocie , pomimo źe kwestya rewizyj konsty­
tucyi jes t jeszcze oddaloną. Dziś pokazują się tylko 
petycye za reform ą, podawane z podszeptów eli­
zejskich. L. Napoleon wywiera zawsze na opinia 
publiczną wpływ ogromny za pomocą balów czwart­

ko w y ch .  Onegdajszy był jeszcze liczniejszy niż p o -
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z familii bonapartystowEkiej. Słyszałem z tego po­
wodu różne żarty i dowcipne uwagi.

Bal księżny Czartoryskiej był bardzo liczny. Tań­
czono w dwóch salonach. Znajdowało się na nim 
wiele dostojnych gości, a między niemi p. Monta- 
lernbert. Wychodząc z niego, wiele osób udało się 
na bal Opery dany dla ubogich pierwszego okręgu. 
L ’Independance Beige rozśmieszyła reprezentantów', 
podając korespondencj ą elizejską, podług której 
jen. Cavaignac miał być gotowym do wotowania r. 
1852 na księcia Joinvilla.

List z Warszawy o reformie kodeksu cywilnego, 
który ogłosił Czas, został przedrukow any przez ku­
ka dzienników francuskich. Dzienniki wzięły go 
z gazety Yoskiej. Tak się zwykle dzieje z wiado­
mościami ogłaszauemi przez Goniec i Czas. Z dzien­
ników polskich czerpią dzienniki niemieckie, a z nie­
mieckich francuskie i angielskie. — Korespondent 
dziennika republikańskiego Ic Siecle, gam posłów 
poznańskich, źe przez narodowy egoizm mepopie- 
rają opozycyi pruskiej. Taka to sprawa ze slepemi 
liberałami, dla których narodowość j us^  tuczem 
w porównaniu z formułkową zasadą. e ote l n i-  
versel, organ Ledru-Rollina, ogłosił długi szereg 
artykułów pod tytułem: Francya i Hossy a , czyli 
bilans p rzyszło śc i, w którym dowodzi, źe wolność 
przemoże Rossyą.— Major Pimodan ogłosił w fle-  
rue des Deux Mondes relacją kampanii przeciw 
W ęgrom, w której nic ciekawego się nie znajduje. 
Tołstoj ze swej strony napisał broszurę pod tytu -  
łem: Relation des operations de 1’armee russe en 
llongrie .—  Na wystawie paryzkiej znajduje się kil­
ka obrazów polskich: Zofii Szymanowskiej, portret 
Mickiewiczowej i jej dwóch córek; Kwiatkowskiego 
ostatnie chwile Chopina; Norblina, obraz św. Jana, 
Fajansa z Warszawy, rysunek jenerała Chłopickiego; 
Stattlera, popiersie tegoż; Antoniego (Reszczyńskie­
go, ryty do Album Wileńskiego. Damy polskie za­
łożyły towarzystwo pożyczkowe, celem dostarczania 
50 do 100 fr. ziomkom oddającym się pracy, z wa­
runkiem, źe wypłacać się będą po 1 Ir. co tydzień.

Przegląd Polityczny.
Petycja „niektórych Wrocławian" ewangielickie- 

go wyznania d ą ż ą c a  do wmieszania się rządu w spra­
wę kościoła jest przedmiotem artykułów wstępnych 
po* pruskich dziennikach. Wiadomy jest rezultat gło­
s o w a n i a  I/liv Okoliczności tej anibyśmy dotknęli, 
gdyby ona nie służyła za przykład niekonsek wencjo 
stronnictwa „liberałów niemieckich" którzy dawniej 
wszelkiemi środkami starali sic o odłączome ko­
ścioła od państwa, a dziś od Izby domagają się tn- 
terwencyi w kwestyi władzy duchownej. Przemo­
żna większość która petycyę odrzuciła składała się 
oprócz katolickich deputowanych z ostatniej lewej i 
p r a w e j .

Izba wj'źsza obradowała dalej nad organizacyą
sadową.

‘ Wniosek Yinckego tyczący się wyznaczenia ko- 
missyi celem zbadania położenia kraju nieotrzymał 
w żadnym wydziale większości co z samego składu 
wydziałów wnosząc, łatwo przewidzieć można było, 
Dla tegośmy oświadczyli, źe wniosek ten upadł już. 
jak skoro Izba do osobnej ad hoc nieodesłała go 
komissyi.

Z Drezna donoszą że organizacya kolegium dzie­
więciu ma być na najbliższych posiedzeniach kon­
ferencyjnych pełnych załatwioną.

Donieśliśmy już o zajęciu twierdzy Friedrichsort 
przez Duńczyków na dniu 8 b. m. Nazajutrz zajęli 
znowu Duńczycy główną lortyfikacyę Repdsburga 
(Kronwerk), gdzie na ich powitanie jeneralny sztab
austryacki wystąpił. .

Korespondent Magdeburski zapewnia , źe zamia­
rem jest Austryi, Prus i Rosyi odnowić uroczyście 
święte przymierze. W tym celu osobne poselstwo 
wysłane ma być z Berlina do Petersburga, a zara­
zem wyznaczone ma być miejsce zjazdu trzech rao- 
nflrchów

—  Na dniu 8 b. m. p. Piscatory przedłożył Zgro­
madzeniu sprawozdanie komissyi dolacyjnyej. Jest 
ono surowe (Ua prezydenta, konkluduje proste od­
rzucenie projektu. Słuchanem było w głębokiein mil­
czeniu wyjąwszy ustęp, gdzie jest wyrażenie ze 
prezydent jest szefem władzy wykonawczej a me 
szefem państwa; ten frazes dosyć liczne wywo a 
oklaski, ze strony prawej... lub lewej, w dzisiej­
szym składzie Izby to nie da się łatwo oznaczyc. 
Żądanem było odroczenie dyskussyi do wtorku a e 
propozycya ta upadła większością 52 głosów. W po­
niedziałek więc rozpocznie się dyskussya i może 
zakończy, zapisani są bowiem nieznani całkiem mó­
wcy i to w liczbie sześciu tylko. Nakoniec w osta­
tniej depeszy telegraficznej wieczornej czytamy, poi 
datą 10go: że dotacya niezawodnie odmówioną zo­
stanie, że Zgromadzenie spodziewa się zaraz potem 
nowego od prezydenta poselstwa, w którem przyj­
mie dekret Zgromadzenia, ale oraz uwiadomi o o- 
tworzeniu suskrypcyi narodovvej, jak niemniej o za 
prowadzonych reformach w Ehzeum i zawieszeniu 
recepcji czwartkowych. Pozwolimy sobie jeszcze 
wątpić, aby prezydent na niepewność wypadku su-
skrypcyi chciał się n a r a ż a ć .

W dalszym ciągu posiedzenia toczyła się dyskus­
sya nad piopozycyą p. Tinguy o zwołanie rad de­
partamentowych w przypadku rewolucji. Przeciw
tej legitymistycznej dążności wystąpili bonapartysc. 
i tiers-parti, a połączywszy si?. z Montan.ardam. 
odrzucili propozycyą 361 g ł058™1 Przeciw 0 .8.
Nie mogą już teraz stronnicy Elizeuna wymawiać 
większości, źe się przy propozycyi p. St. Beuve zwią­
zała z lewicą; tej samej bowiem tą razą użyli ta­

ktyki. Gdzie ona Izbę doprowadzi przewidzieć trudno.
— Obie Izby angielskie trudniły się wyłącznie kwe 

styą religijną na posiedzeniu z 7 b. m. W Izbie lor­
dów nowe mlerpelacye wystósowane do dyplomacyi 
angielskiej o udział jaki mieć miała w ustanowieniu hie­
rarchii papiezkiej. Lord Minto powtórzył wiadomą 
deklaracją. X\ Izbie niższćj sprawa ta toczyła się 
na polu zasad. Lord Russel żądając pozwolenia na 
złożenie bilu, długą powiedział mowę, gęstemi prze­
rywaną oklaskami, gdzie oskarżał Papieża i duch 
agresyjny dworu rzymskiego. Co do bilu, ten 
rozszerzy jakeśmy już powiedzieli, dawne tylko pra­
wo zakazujące noszenie tytułów miejscowych bisku­
pom.

Propozycya nie tyle się podobała co mowa. PP. 
Roebuck, Bright, O’Connell osądzili iż nadweręża 
wolność religijną, ultra-protestanci nawet jak pan 
Inglis nie byli z niej kontenci, stosując do niej par- 
turiunt monies. Dyskussya w poniedziałek.

—  Ważną byłaby wiadomość jeżeli jest prawdzi­
wa, o dymissyi p. Siccardi ministra sprawiedliwości 
w Turynie. Ostatnie dyskusye w Izbie miały takie 
na niem zrobić wrażenie, że zapadł w mocną cho­
robę. Jako warunek życia lekarze żądają aby się 
usunął od publicznego życia. Korrespondencya Au- 
stryacka  podaje depeszę telegraficzną z 7go z Tu­
rynu, donoszącą źe dymissya p. Siccardi jest pra­
wie niezawodną. Jako następca wymieniony jest p. 
Galvagno.

Ostatnia depesza telegraficzna z Paryża 10 lutego 
donosi, źe projekt dotacyi odrzucony został przez 
Zgromadzenie Prawodawcze większością 396 głosów 
przeciwko 294.

Ni I E  M C  Y.

B e r l in  10  lutego. A reyksiąźę  Leopold w y je ­
c h a ł  wczoraj do Hamburga.

— G a ze ta  Vossa  p isze ,  iż w ieść  dawniej 
k rążąca  o zjeździe  ces. A ustryackiego z królem 
pruskim znowu zaczyna być p o w ta rz a n ą ,  lubo 
miejsce zebrania  dotąd naznaczonem nie zosta ło .

— D eputacya „stanów pomorskich" u księcia 
pruskiego p ros iła  g o ,  aby jako namiestnik tej 
prow incyi, zamieszkanie ch c ia ł  obrać w S z c z e ­
cinie. K siążę  o św ia d c z y ł ,  iż w ażne i)bowiązki 
jako komendanta korpusu wojsk i gubernatora  
prowincyi Nadreńskiej,  n iedo/.walają mu nate-  
raz  .życzeniom w i e r n y c h  p o m o r z a n  z a - d o s y ć  u- 
czynić. G a ze ta  j\'ow o~ pruska  uzupe łn ia jąc  o d ­
p o w i e d ź  księcia dodaje iż tenże „ w  c z y s t o - p r u -  
skich" w yrazach  w zyw a ł  delegowanych do z a ­
chowania „pomorskiej" wierności i gorliwej p ra ­
cy i u s i łow ań  „w  przywróceniu t rw a ły c h  z a ­
sad pomyślnego rozwoju życia  publicznego." 
Dziennik ten mówi da le j:  „ J K W .p o m in ą ł  pod­
s taw ę  ku temu n a jw ła ś c iw s z ą ,  to j e s t :  o rgani­
zacy ą  gminną i w wymowny sposób obaw ę sw o ­
ją w y r a ż a ł  nad s m u tn e m i  następstwam i z jej 
zaprow adzenia  oozekiwanemi. “ M ó w ił  potem 
o unikaniu wojny ze stanow iska  chrześciauskie-  
go i o jej ważności ze s tanow iska honoru p ru -  
skiego, gdyby ten kiedy m ia ł być naruszony. 
Pomorzanie odjechali zbudowani i p rześw iad ­
czeni o szkodliwości gminnych u rządzeń  i s ta ­
nowisku chrześciańskiem Prus.

—  G a ze ta  K o to ń sk a  mniema, iż P ru sy  za 
pomocą Austry i s ta rać  się będą o odzyskanie 
Neufchatelu i że  korpusy Pruski i A ustryacki roz­
łożone zostaną  nad granicą S z w a jc a r s k ą ,  p r a ­
czem A ustrya  za  jednym raxIi"] ^ ' , ICC ? w ąlić 
dzisiejszy rząd  Piemoncki. W ieść  ta  nie jest
z a p e w n e  p ł o n n ą ,  gdy r o z s z e r z a n e  ciągle wieści 
o pobycie M azziniego w  S z w a j c a r y ,  , k r u c j a ­
towe a r ty k u ły  R c ic h sze itu n g u  p r z e c . w  r e p u b i i -  

o  Ł . J u i i  ; r e f o r m a t o r o m  świeckim i d u -isarsstzamb,-u j t k l r g o  n o w e g o  stano ;„Kna u ,
s trony A u s try i ,  a przytem i * . . n -
s p o s o b n o ś ć  odzyskać  p a n o w a n i e  o n e  przed
para  laty w Xeufchatelu ^  B

N a posiedzeniu Izby nizązci 0
między innymi z ło ż y ł  przysięgą 0dbvło  sio*68*” 
kowski. Pow tórne  głosowani ,'1,- , na ~
stąpnie nad popraw ką  Y*J«k J  Hoffmanna. p ° I

cyę Hoffmanna pod a, przy pilneB1 j r ,:n( b~ 
kiego praw nego za ła tw ien ia  Pr ' ’ 0 Re
tego potrzeba się okaże , ministerstwu s p ra w  
wew n. do uw zględnienia przesłać. „ sovva-
nie jaw ne na żądanie  Pra 'v(^  ^ „ s a m i n l ^ * 0 
i popraw ka  odrzuconą by ła  g. „• i “ 
ci w 1 2 9 ,  a zatem dziwnem nas ^™.",neko'!- 
sckw encyi Izby , wczoraj wni°s 41 
ścia do porządku dziennego y inckp “S “ fy? 
w alternatyw ie przyjęc ia  wniosk g  , dziS
ten znowu odrzucony; Vincke P ' 0 d e s ł a  ’ 
chyba p etycy a napow rót do kom t-ik 
być winna. P rezyden t  mniema, / e  w takim r a ­
zie nad petycyą obradow ać aa! >• i®8*
temu przeciw ny ffdv przedmiot ti . P0 , zą d k u  
dziennego ńlte p rzypada. P» dfUg' Ch
« i . c h ,  i br » S i k  p e t y o s  * * * «  CO
■o misy i p rzes łać .

I)ep. ł ł i r s c h  interpeluje ministra ,̂r z e~
mysłu we względzie  zamierzoną budowy kolei 
żelaznej z p oznania do Wroc-łajj H.eydt
ośw iadcza ,  iż za  tydzień udzieli ^ P ^ i e d z i .

Izba do dalszych petycy .1 przechodzi, a mia­
nowicie d ' v  mieszkań^.:..
W ro c ła w
św iadczyć :  a )  -------  ..- , . ,
kościelnej ewangielickiej i objęte p rzez  nią z a ­
w iadyw anie  i urządzanie bez polecęnia i up0_

w a in ien ia  kościoła  ew’angielickicgo, nic odpo­
w iada prawom temuż kościołowi na zasadz ie  § 
l ó g o  konstytucyi s łużącym ; b )  konstytucyjnym 
pierwszym krokiem w  wykonaniu postanowień 
Si l a g o  je s t  p rzyw rócenie  korporacyjnej r e p re ­
zen tac j i  kościoła  ewangielickiego, celem strze­
żenia p raw  jego*-. Pe tycya  ta prostem p rze j­
ściem do porządku dziennego pominiętą zos ta ła  
i to 2 0 9  g łosam i przec iw  6 9 ,  mianowicie z tego 
pow odu , iż podający  nieudowodnili, zkąd  mają 
prawo p rzem aw iać  w  imieniu kościoła e w a n ­
gielickiego.

—  G a z e ta  Vossa  pisze o zajęciu R as ta t t  co 
n as tępu je :  Dowiadujemy s ię ,  że Prusy  z a w e ­
zw ane z o s ta ły  p rzez  A u s try ą  o dostarczenie 
kontyngensu na z a ło g ę  Uastattu. Wiadomo, że 
aż do katastrofy  w  r. 1 8 4 9  obowiązek s t rze ­
żenia tej tw ie rdzy  n a le ż a ł  do Badenu, Austrya 
d o s ta rcza ła  tylko część  artyleryi. W  skutek re -  
wolucyi w pomienionym roku, tw ierdza  ta w pa­
d ła  w ręce  pow stańców , którym w ydartą  zo­
s ta ła  p rzez  P ru sak ó w , którzy' j ą  zajmowali, 
gdyż wojsko badeńskie by ło  rozw iązane. Prusy 
za trzy m ały  tw ierdzę  aż  do ze sz łe g o  roku, w e­
d ług  konw encji .  Gdy jed n ak  pow rót wojsk 
badeńskich z P rus m ia ł nas tąp ić ,  i rzeczy  taki 
w z ię ły  obrot w  H e s s y i ,  iż k oncen trac ja  wojsk 
pruskich b y ła  tam konieczną, P rusy  opuściły  
Badeńskie i tw ierdzę  Rastatt.  Rząd badeński 
ż ą d a ł  przeto od Austry i dostaw y dawnego kon­
tyngensu arty leryi, co odmówionem zostało z po­
wodu —• iż tak  szczu p ły  oddz ia ł  p rzy  niedo­
świadczonej wierności wojsk badeńskich, byłby  
straconym. Natomiast obiecano dać  ROOD ludzi, 
gdyż oddz ia ł  ten potrafiłby się w  potrzebie u -  
trzymać aż do nadejścia posiłków . B -deńskie  
przymuszone bj 'ło  do przy jęc ia  tej propozycyi. 
P rzyw rócona  zupełn ie  zgoda dwóch mocarstw 
niemieckich i możebność w ypadków  na  z a c h o ­
dz ie ,  zdaje  s ię ,  że sp o w odow ały  A us tryę  do 
usunięcia się od w yłączne j  odpowiedzialności 
za ten w ażny  punk t,  i dlatego zaw ezw an o  P r u ­
sy do wspólnictwa.

F B A N C Y A .

P a r y ż  6  lutego. S k ła d  komissyi dotacyjnej 
p o b u d z i ł  D e b a t y  d o  w y s t ą p i e n i a  z  d r u g i m  a r ­
t y k u ł e m  w  t e j  k w e s t y i .  Ń i e  i d z i e  i m  j u ż  o  p o ­
p a r c i e  p r z y j ę c i a  p r o j e k t u  a l b o w i e m  s ą  z d a n i a ,  
że bez ż a d n e g o  wątpienia o d r z u c o n j ' i n  b ę d z i e ,  
ale o skutki które to z a  sobą pociągnąć może. 
Czytamy w nich, że naw et nie byłoby do życzenia, 
aby w iększość o k aza ła  się tak zdania  swego 
niepewną i p rz e rz u ca ła  się z jednej opinii w  dru ­
gą, ale ż a łu ją  mocną, iż się p ierwej dobrze nie 
rozmyśliła. Z a w sz e  j< dnak zdaje  s ię ,  że a r ty ­
ku ł ten mocne s p ra w i ł  w rażenie  i odbił się 
w opinii wielu reprezentantów . Sam p .  Dupin 
pow tó rzy ł  s ło w a  D ebatów  mówiąc: „że p rzy ­
jęcie  projektu byłoby  nie tylko rzeczą  dobrej 
polityki, ale rzeczą  dobrego smaku."

—  Do tego w ahania  się i zbliżenia do E i i -  
zeum pomimo postanowienia odmowy pro jek tow a- 
wej do tacyi, p rzyczynia  się nie pomału pewność, 
że prezydent w b rew  zdania  o taczających  go 
s tronników nie chce ani s ły sz e ć  o zażądaniu  
sk ładk i  narodowej. Z decydow any  jest  przy jąć  
dekret Z g rom adzen ia ,  poddać mu się, a p rze ­
widując co się stanie naprzód ju ż  zap row adza  
pewne w  p a łacu  reformy. J a k  pow iadają  już 
ostatni jego wieczór b y ł  takow ych dowodem. 
Będzie to bardzo z jego strony zręcznie i nie­
jako  druga  część  szczęśliwej myśli, k tórą w y ­
ra z i ł  gdy  m ówił, „że on w ar ty  swoje odeśle j e ­
żeli Zgrom adzenie  ż ąd ać  będzie wojska aby je 
s trzeg ło ."  Z g o ła  trudno upatrzyć  korzyści dla 
Zgrom adzenia  w powziętej decyzyi.

— Stanow isko jen e ra ła  C haegarn ie r  co do 
dotacyi było  celem wielu dom ysłów . W  komis­
syi je n e ra ł  żadnego nie b r a ł  udzia łu . W  Izbie 
o ile sądzie  można g ło so w ać  będzie przeciwko, 
ale co jest widocznem, to, że do żadnej intrygi 
w tej mierze raięszać się nie chce.

— Zgrom adzenie  na posiedzeniu "odrzuciło 
dw a  wnioski pp. J a r e t  i S au tay ra  mające na 
celu zniesienie akcyzj '.

Renty  3°/0 57— 95. spad. 25 cent. Ren ty  5°/0 9 6 —55. S p a ­
dek 50 cent.

D nia  7  lu tego . Dziennik L a  P re sse  umie­
szcza dziś a r ty k u ło sn o w a n y n a  pytan iu : co z ro ­
bi p rezy d en t?  w raz ie  prawdopodobnym odmó­
wienia dntacyi. O dpowiada sobie, że  nic w c a ­
le i dowodzi, że  nic zrobić ani chce, ani może. 
A rty k u ł  j ' st wy raźnie skierowany' na d o d a n i e  
odwagi wahającym się reprezentantom. P r e s s a  
ma słusznie , gdy że odmowa dotacvi w y j­
dzie tylko na korzyść prezydenta . P o li tyk ą  p re -

dai> t X  wielka p r e z y d e n t o w i  przy s łu g ę  , p r z y _
[ . 7  '  ,r :a P ressa  podobna nam siesz łosć  mu zapewr.ia,

w ydaje  do tych rodz.cow co ka r* J c <I n e a  n a ­
mawiają  ich do chętnego k a ry * P °-
wodu, że  ta do prowadzenia dobrego życia  na 
p rzysz łość  będzie im pomo .•

M o n ito r  icieczorny  z aw ie ra  listę c z ło n -

— P. Gcrminy minister finansów przedstaw ił  
Zgromadzeniu budżet na rok 1 8 5 2 .  Przychód 
ma b y ć  1 ,3 8 2 ,6 0 0 ,0 0 0 0  franków , rozchód 
1 ,3 7 2 ,S 0 0 ,0 0 0  fr., czyli m n i e j s z y  „ 9 . 6 0 0 , 0 0 0  
fr. W  przesz łym  roku budżet zaw o to w an y  prze-  
w j 'żkę tę m ia ł tylko o 4 ,1 3 0 ,0 0 0 .  J e s t  p rze ­
to znaczna amelioracya w stanie finansów fran­
cuskich. N astępnie  Izba na tern samem posie­
dzeniu w z ię ła  pod rozw agę  p ro p o zy c ją  pana 
Bourzat tyrczącą  się p ra w a  sukcessyi jednego 
z m ałżonków po drugim, który pierwej um erł.

R en ty  3°/„ 57— 85 sjiad. 10 cent. Renty  5°/0 96— 50 sp a ­
dek 25 cent.

A N G L I A .

L o n d y n  6  lutego. Posiedzenie Izby lordów, 
^a ję te  było  przedstawieniem p e ty c j i  żądających 
)a k najśpieszniejszego przedsięw zięc ia  skute— 
cznych środków przeciw  agressy i papieskiej jak 
meto n ie j , aby środki te rozeiągniętemi z o s ta ły  do 
ozk o cy i  i Irlandyi. W  końcu n a s tąp i ła  in te rpe-  
lacya lo rda  Minto p rzez  lir. F i tz  \Villiam, o któ— 
re l vv, f; w czora jszym  mówiliśmy w  przeglądzie.

la k ie z  same pe tycj e o b jaw iły  się na początku 
pos.et z e n i a i z bj' n iż sze j ,  nie mniej liczne podane 
zostały  o- zniesienie taksy na okna. Dalej lord 
Russel z a p ro p o n o w a ł  rnocyą: że Izba  nie bę­
dzie więcej dy sk u to w ać  żadnej propozyej'i a -  
dresu t o  orony tjdko w osobnym komitecie, 
w y jąw szy  w  raz ie  g d y b y  propozycya m iała  na 
celu egzamin konnsyi specyalnej.

Po debatach małej w ag i d y sk u sy ą  odroczono 
do wtorku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 lutego. Od dnia 2go do 8go lutego popełnio­

ne z o s ta ły  w K rakow ie  następujące k radsieźy :
1 )  U Jo n a sz a  Galler pod L. 30 gm VI Kazimierz, p r z y ­

trzym ano  cz łow ieka ,  j a k  oderw aw szy  k łódkę w chodził  do 
piwnicy. 2} U A braham a  Dawida Besk pod L. 61/a gm. \ l  
S tradom  sześć  worków płóciennych, sp raw ca  tejże k rad z ie ­
ży schw ytany ,  5 worków poszkodowanemu zwrócone z o s ta ły .  
3} U M aryanny  Kwiecińskiej  pod L. 87 gm. V I I  Kleparz 
skradziono kilkanaście  kóp j a b ł e k ,  sp raw cę  te jże k radzieży 
przy trzym ano . 4} Kobieta podejrzanej konduity  p rz y t rz y m a ­
na z o s ta ła  za  k radzież  dwóch p rześc ie rad e ł  popełnioną w ko­
sz a ra ch  tu te jszych.  5J  U B a rucha  Gal ler  pod L. 187 gm. X 
okradziono kofd z w o z a — sp ra w c a  tej k radzieży  p r z y t r z y ­
manym z o s ta ł .  6J  U pana Kot z Podgórza  skradzione zo­
s t a ł y :  fa jka  piankow a  w srebro  o k u ta ,  s y g a rn iczk a  s reb rn a  
itp. rzeczy,  s p r a w c y  tej k radz ieży  p rzy trzym an i  zostali.  7 j  

Pod L. 674/s gm. V przy trzym ano  cz łow ieka ,  k tó ry  węgli z pi­
wnicy z ab ie ra ł  8 )  U p ana  sędziego Brzezińskiego sk radz io ­

no ze s tajn i zamkniętej, kapotę  i dwie uzdy, sp raw ca  tej 
kradzieży  p rzy trzym anym  z o s ta ł  9J Salamonowi Hlochschu- 
Ics i Jozefowi R o thw a nc  z P rądn ika  B ia łego skradziono 
z wozu cukru g ło w ę  i naszeln ik i ,  sp raw cy  z a ra z  p r z y t rz y ­
mani zostal i. 10 )  U Bcile Mendelshon pod Licz. 53 gm. VI 
skradziono sz lafrok  i wiele innych efektów, której t> k r a ­
dzieży  spraw czyni  p rzy t rzy m an ą  zo s ta ła .  1 1 )  U jednego 
z tu te jszych o kradzież podejrzanych, odebrany z o s t a ł  g a r ­
nek m a s ł a , niewiadomemu właścicielowi na leżący ,  blisko 
garniec w sobie mieszczący, k tó ry  Radzie miejskiej oddano. 
12 )  U pana Kwaśniewskiego pod L. 87 gm. I sk radzione  
z o s ta ły  śruby od w ozu— sp raw ca  tejże k radzieży  p r z y t r z y ­
many zosta ł .

W s z y sc y  ci o kradzież  przez Starostwo Grodzkie p r z y ­
trzymani,  Radzie  miejskiej do sądowego postępowania odsta­
wieni zostali.

K r a k ó w  12 lutego. W c z o ra j s z y  drugi bal wT yotc*»ecA- 
n ym  K assynie  równie b y ł  liczny i ożywiony ja k  i pierwszy.  
S a la  balow a odświeżona, w y d a ła  się lepiej o św ie c o n ą , a 
w p rz y le g ły c h  apa r tam en tach  r e s tau racy i  palenie c y g a r  nie 
było dozwolone, na czem w s zy scy  zyskali.  Tance t r w a ł y  
j a k  mówią do rana .

— Dzienniki niemieckie donoszą o nader  ważnem odkryciu, 
zrobionem świeżo w  Ameryo, a  nadajacem nierównie w iększą  
użyteczność te legrafom elek trycznym , przez użycie fo tog ra­
fii. Z a  pomocą tego po łączen ia  d w ó c h  w y n a l a z k ó w ,  będzie 
można w przeciągu 10 minut te legra fow ać  20,000 s łó w ,  gdy 
teraz ,  dla 100 s łó w  potrzeba najmniej 15 minut.

— Okropna zbrodnia popełnioną zo s ta ła  w Par^ żu w p o ło ­
wie s tycznia. Pan  P o irier-D esfon ta ines, bronzownik. z a m o r ­
dow any z o s ta ł  przez swojego służącego, któiy po dokonaniu 
morders twa, p oćw iertow ał trupa i w ło ż y w s z y  do p a k i ,  z a ­
w o ł a ł  kom isyonera i * i cS°  Pomorl? z a n ió s ł  pakę  na  kolej 
żelazną i w y c k s p e d y .w a ł  do Bourges pod m niem anym  a d re ­
sem. Następnie w rócił do d o m u , p o w iedz ia ł  odźwiernemu, 
że pan jego " •  p y f  dn. w y jech a ł. Z a t a r ł  ś la d y  swoje j zbro-  
dnl. zabra-l' piemądze . kosztowności  i WySze d ł  zdomu. T , m -  
czasern d łu zsza  nieobecność pana Po i r ie r -D esfon ta ines  i « i -

nięc.e s łu ż ąceg o  obudziły  podejrzen ia  w spółm ieszkańców  
domu, k tó rzy  donieśli w ła d z y  policyjnej o tem co sie s ta ło .  
Jednocześn ie  nadeszło  doniesienie z Bourges o odebraniu pa­
ki pod adresem osoby w tćm mieńc ie n iezoajdującej s i ę -  o 

ćj odpakowaniu w skutku mocnego fetoru, j a k i  się z niej w y ­
w ią z y w a ł  i o s t rasznem  odkryciu  poćwiertowanego t rupa .— 
Przedsięwzię to na tychm ias t  najściś lejsze śledztwo i w tych 
dniach schwytano zbrodn ia rza  nazw iskiem  Ja n  Yiou,  l i c z ą c e ­

go la t  52 i już  po k i lk ak ro ć  na ciężkie więzienie za k r a d z i e ż  
skazywanego.

Mini strem sp r a w  w y " —* - ii , “
mar l i ne ,  z e w n ę t r z n y c h  p. B i l l au l t  Nie p r z y w i ę -
zujemj' żadnej wagi do tej 'Wiadomości.

Przyjechali do Krakowa od dnia 11 d o  d. 12 lu tog0 ;  
R y ls k a  Antonina, W o jn a ro w sk a  Karolina z S n b -
czyński Jó z e f  ksiądz z T arnow a .  Des«k°w;fkl Apolinary  
z Wiednia. S tobiecka Teofila ze ZbyJtowsk'ej-gorY• G or­
czyński Jul.  z S t ry s zo w a .  Friedni* ,in J ° * c * olski.  Pfe i­
fe r  Adolf 6edzia ze Lw ow a. M ejł i^cr an z Gpawy. S ch le -  
singer  Joachim  z GliwicI g e i  • ' t i N O U H U  X, u i i n i t - .  ,  j  _

Wyjechali: Smidowicz K»r®l * zoną do Gorzkowa.
e Konstanty, W o j c i e c h o w s k i  H., temosarski J . ,  W a l te r

B e -
Her-
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man, Vicbig Henryk,  R a tz  c. k. porucznik do L w ow a .  Mo- 
c h n a c k a  Marya, Hausler  c. k. m a jo r  do W ie d n ia .

RZECZ g o s p o d a r s k a .
O kw alifikacyi ro ln ika  i niektórych wadach

w g o spodarstw ie  polskiem.
(C ią g  dalszy.)

(Zobacz. N. 22, 23 ,,Czasu“) .

3. Wielcy właściciele ziemscy.

W ia ra  chrześciańska udziela swoje b-ło 
goslawieństwo tylko ubogim, —  prędzej wiel­
błąd  przejdzie przez ucho od ig-ty) zanim 
bogaty do Królestwa Niebieskiego. Tak mó­
wi pismo święte i tak je s t ,  kiedy mówimy 
o bogactwach Baltazara: o tej własnej mi­
łości i egoizmie bez granic. Ale w chrze- 
ściańskiem bogactwie można być ubogim, mo­
żna wyrzec się samolubsłwa i byó już na 
tej ziemi aniołem. Bogatym dał Bóg wiele, 
ale dał jako szafarzom ludzkości, da ł to 
pod warunkiem rachunku. F w samej rzeczy, 
jak  szczęśliwym jest k ra j, który ma wielu 
bogatych, gdy posiada tyle źródeł, z których 
rozpływa się byt, a częstokroć dostatek na 
inne warstwy społeczności, a tam gdzie są 
bogaci, rozumie się , są  rządni obywatele.

Mv ogół jesteśmy producentami, mamy 
dostarczać społeczności chleba, odzieży, 
przedmiotów wygody, ozdoby, sztuk pięknych. 
Panowie maja być opiekunami, protektorami. 
Oni mogą rozwijać wszelkie dobro, wydo­
bywać talenta, wspierać wynalazki i tych 
doświadczać.

Kiedy możny kupi piękny obraz, to jest 
czysta ofiara dla kraju, bo przechowuje pię— 
km} sztukę, wzór arcydzieła, zachęca i 
wspiera artystę.

Któż jeżli nie możny wesprze literatutę, 
podnoszącą, ducha narodowego? Kto pod 
najdelikatniejszą postacią wesprze autora i 
nastręczy mu sposobność ślęczenia nad dzie­
łem, które może być zaszczytem kraju? Kto
w e z w i e  do  s t o w a r z y s z e ń  p r z e m y s ł o w y c h ?  —  
K t o  o d k r y j e  d r o g ę  p r z e m y s ł u ?

Otóż kiedy mam mowie o  u s p o s o b i e n i u  

wielkich właścicieli dóbr ziemskich, dotykani 
najżywotniejszej siły kraju: i dla tego mło­
dzieniec tej klassy powinien otrzymać naj­
wyższą naukę. Otoczony dobranemi nau­
czycielami, właściciel całego swego czasu, 
(kiedy ubogi, musi połowę go sprzedać, aby 
się wyżywić) uczący się języków europej­
skich od kolebki, tak, że niewie kiedy ich 
się nauczył (dobrze, aby tylko niezapomniał 
tego, który mu da ł życie), ma tak ułatwione 
środki, że śmiało dźwignąć może dwakroć 
więcej nauk, a zatem wszystkie oddziały tych­
że są łatwe dla niego. Powinien najdokładniej 
znać prawo i administracyą, aby potrafił byc 
prawodawcą i mężem stanu 5 — ma być inży­
nierem, mechanikiem, aby każdej machiny 
mógł zdjąć rysunek; powinien znać chemią, 
aby być zdolnym czynić polepszenia w swo­
ich zakładach przemysłowych, lub te od ob­
cych zastosować i przyswoić; powinien być 
rządnym, aby miał środki być wspaniało­
myślnym, a jeżli to jest arystokracya, to nie 
ta , która i zdrową część społeczności dra­
p'd; bo ta d ru g a— to jest tylko proletaryat 
arystokracyi nędzny szych, próżność.

Podróże w celach użytecznych są najwła­
ściwsze, ho możliwe tej młodzieży, ale zdaje 
mi się w inny sposób. Dziś młodzieniec 
wypuszczony z argusowej opieki dozorców, 
w wrzącym wieku spuszczon z paska, który 
go ledwie dotrzyma(f ? wyjeżdża za granicę. 
Praw da, i dawniej wszyscy nasi przodkowie, 
których imiona zdobią historyą, szukali świa­
tła  w Padwie 9 Paryż,u jt(j  ̂ chociaż Paryż i 
dawniej miał dwie strony jak dzisiaj, tojest 
Babilon rozpusty 1 ^kkomyślności dla je ­
dnych, a dla drugmh Ateny świata. Szuka­
no przecież tylko drugich; a 0hecnie syn 
majętnego właściciela przybywa do tej sto­
licy zbytku i tam zastaje Jo l odzież całego 
świata tonącą w zepsuciu, a najczęściej da­
leko od siebie majętniejszą* ,u fałszywy 
honor rozkazuje łączyć się z niemi: zabie­
rają się znajomości z garsonami kawiarń, 
uchylają się intrygi zakulisowe. — l  owa ną-

dzieja kraju, owa najżywotniejsza siła na­
rodu, po paro-letnim pobycie, utraceniu czę­
ści lub całego majątku i zdrowia— powra­
ca do domu stęschniona: smak zepsuty ma- 
midłem (bo niepodobna aby Paryż pokrywał 
cały  świat) zniechęcenie się do języka i 
wszystkiego co swoje, bo wszystko zmala­
ło ,  skarłowaciało. Taką najczęściej spoty­
kamy młodzież, wracającą z podróży euro­
pejskich. My, którzyśmy nogi po za granicą 
kraju niepostawili, słuchamy ich co nam przy­
wieźli wielkiego i użytecznego, a  dowiadu­
jemy się tylko o tych szumowinach, pianie 
próżności i lekkomyślności.

Rzadko który powie nam , jak starannie 
uczęszczał na posiedzenia zgromadzonych 
Fzb,° o najsławniejszych publicystach, o wiel­
kich ministrach i opozycyi, o fałszywości 
lub zasadzie nowych teoryj, o wykładach 
najsławniejszych mędrców, np. Michała Che­
valier pierwszego ekonomisty itd. itd. S ą ­
dzę przeto, że majętny młodzieniec, po u- 
kończeniu najwyższych w własnym kraju 
nauk, wprzód, nim wyjedzie za granicę, pod 
dozorem ojca powinien zająć chociaż czę 
ściowo swoje przyszłe powołanie i po nie 
jakiej praktyce, po obznajomieniu się z miej­
scowością, poznawszy warunki, na jakich się 
opiera tutejsza produkeya (gdyby nawet już 
po wstąpieniu w związki małżeńskie), do­
piero zamierzyć podrożę do obcy. li kra­
jów. Mając już swój stan, niebędzie gonił 
za świecącem cackiem: bliżej go zaintere­
sują wszystkie zakłady, sposób prowadzenia 
rolnictwa, odbyt produktów, koszta prod u kcyi, 
ułatwienia pracy; — pozna cośmy powinni po­
syłać Europie i jaką drogą, a co .brać od 
niej. Powróciwszy do kraju, przyjedzie z in -  
ńern usposobieniem, bo czas jego był po­
święcony tylko użytecznemu poglądowi.

Właściciel dóbr licznych niepowinien go­
spodarować we wszystkich 11a własną rękę: 
jest to dowiedzione, że administracye ob­
szernych majątków zbyt małe przynoszą do­
chody; a ponieważ tein samem uszczuplają 
produkcyą, są  przeto szkodliwe dla kraju. 
Zabezpieczając sobie intratę i należny pro­
c e n t ,  m ó g ł b y  o d l e g l e j s z e  z i e m i e  w y d z i e r ż a ­

wiać po cenach więcej umiarkowanych, a za 
to pewnych i po uwolnieniu się od wszelkich 
l i k w i d a c y j .

Gospodarstwo majętnego właściciela, po­
winno się ograniczać na najbliższych folwar­
kach, na niewielkiej przestrzeni, dosyć np. 
1000 morgach; ale w to łożyć należy cały 
możliwy postęp, co tylko przemysł nastrę­
cza, do sterkoryzacyi ziemi musi być użyte; 
wszystkie nowe wynalazki zastosowane. — 
Jeżli potrzebna irrygacya łąk , lub osuszenie 
to musi być wykonane; każden nieużytek do 
użyteczności skłoniony, piasek ulotny wstrzy­
many, najwyborniejsze gatunki nasion do­
brane, inwentarze do doskonałości rass po 
sunięte, budowle gospodarskie nie zbytkowe 
ale trw ałe , porządne i wygodne, machiny 
ułatwiające pracę używane i doświadczane 
z g o ła , gospodarstwo takie powinno być wzo­
rem i szkołą w kraju. Przez wydzierżawie­
nie właściciel dóbr znacznych wprowadzi 
na najdalsze swoje ziemie nowe kapitały i 
bardziej [zainteresowanych zawiadowców; gdy 
może sam nie zawsze jest gotów lub widzi 
pewność ryzykowania kapitałów, a tern su 
mem ziemia jego jest mniej produkcyjna. 
Nieposiadając zaś kapitałów odpowiednich, 
tern większa tego potrzeba; nadto zyskuje 
sam środki, że na mniejszej przestrzeni od­
żywia gospodarstwo.

W łaściciela majętnego jest rzeczą: wzno­
sić zakłady przemysłowo-rolnicze, jakienn 
są np. cukrownie; — gdzie są  minerały »a- 
kładać huty, walcownie, kowalichy ręczne 
do wyrabiania naczyń i machin gospodar­
sk ich ;— prowadzić leśnictwo, łowiectwo, j ak 
tego nauka w ym aga;— zakładać przędzalnie 
lnu i fabryki płócien;— kierować odbytem 1 
handlem produktów rolniczych; —  zakładać 
wielkie młyny dla wysyłania przerobionego 
zboża za granicę. Z goła ,  właściciel majętny 
przy stosownej nauce i dobrych chęciach, ma 
przed sobą obszerny zakres przyjemnych za­
trudnień, a korzystnych dla kraju.

Historyą przedstawia nam ogromny sze-

reg wielkich imion błyszczących cnotami pu- 
blicznemi. Oni to własnemi siłami odpierali 
armie najezdników, stawiali fortece, grody, 
obronne zamki, piastowali wielkie a bezpła­
tne urzęda, niezapominając o podnoszeniu i 
upięknianiu swych włości i przyswajaniu sto­
sownie do wieku nowych pomysłów.

Dziś odmienne jest położenie, i inne też 
wymaganie od znakomitych obywateli. Ale i 
dziś można należycie służyć krajowi i być 
mu użytecznym. Ja ,  w mojem życiu, widzę 
już występującą drugą generacyą. Pierwsza 
dostarczyła najdystyngwowańszych mężów we 
wszystkich zawodach; a jednak przed 30 tu 
i 40 tu laty, chociaż miały miejsce podobne 
pielgrzymki, ale kawiarni paryzkich nie prze­
pełniało takie mnóstwo polskiej młodzieży, 
chyba w armii wielkiej lub uniwersytecie. 
Gdyby dziś przyszło skompletować taką ra­
dę stanu, ministrów i senat, jaką posiadało 
Księstwo W arszawskie i Królestwo Polskie 
po rok 1831, aż strach bierze gdzie są  lu­
dzie z podobną nauką, pracą i poświęceniem 
chociaż niemasz rodziny majętniejszej, kto— 
raby swoich synów nie starała  się kształcić, 
jak mniema, do właściwych przeznaczeń. 
Jak  pierwsza generacya obecnego pół-wieku 
miała za konieczny obowiązek służyć kra­
jowi i pracować, tak druga niech odpowie 
za swoje nawyknienie, niech pomni, że tyl­
ko czynne produkcyjne życie jest zasługą 
a lekkomyślność, bezczynność, mniejsza, że 
ich samych zabija— ale szerzy z ły  przy­
kład i ciągnie do zepsucia młodzież nawet 
sfer niższych, która mniema, że próżnować 
i trwonić, to jest dobry ton lub arystokracya

Tak przedstawiwszy rzecz co do kwali- 
fikacyi rolników we wszystkich trzech sfe­
rach, przystępuję do uwag nad niektóremi 
kardynalriemi warunkami, na których się na­
sze rolnictwo opiera, tojest o nawozach.

Afoizy Fibich.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  t l  l u t e g o .  D z i s i e j s z y  t a r g  c h ł o p s k i  b y ł  n i e z n a ­

c z n y ,  lu b o  w i e l k i  b y ł  d o p y t  o p s z e n i c e  j a r a .  M a ł a  i l o ś ć  o w s a  
d o w i e z i o n a ,  s p r z e d a n a  z o s t a ł a  po  2 3/4 d o 3 ‘/ I 0 z ł r .  T a r g  k o m
średn i ,  szukano dobrych koni w ieśniaczych i płacono j e  po 
15—35 z ł r .  i takich sprzedane 20 do 30 sz tu k ;  10—15 sztuk 
koni pociągowych płacono po 2 5 —40 z ł r . ,  wierzchowych 
było m ało  i nie poszukiwano ich. Jeżeli  zima zelży 1 r e s ta u -  
raeye domów spalonych się rozpoczną,  konie robocze będą 
zapewne dobrze płacone.

U d a i i s k  8 lutego. Handel  zbożowy w  całe j  Anglii w osta 
tnim tygodniu b y ł  bez ży c ia :  bo niesprzedane odeskie ł a ­
dunki pszenicy c ią ż y ły  na t a rg a c h ,  i komisanci nieohcąc iść 
na spichrze ofiarowali  j e  po cenach bardzo umiarkowanych. 
Ujmo to jednak  żadne m ateryalne  zniżenie nie n as tąp i ło ,  a 
wyższe gatunki j a k  i dawniej w m a ły ch  par ty ach  pełne 
o trzy m ały  ceny.

Dowóz tygodniowy lo n d y ń s k i s k ł a d a ł  się :
Pszen icy  Jęczm. S łodu  Owsa Bobu Grochu Maki 

* k ra ju  3 ,585 6,192 14,989 9,489 9 [ o  708 25,200
z zagr.  31,427 8 ,995 — 14,U18 2,214 143 23,60!)

T a rg i  prowinc ' onalne b y ły  równie m ar tw e  ja k  i londyński 
Nikt w szakże  podobieństwa dalszego zniżenia ccn nie przy 
puszcza i pewność poprawy handlu mimo obecnego odrę tw ie­
nia coraz bardziej  się gruntuje .  Gdyż ostatnie wielkie do­
wozy z czarnego morza ju ż  w e s z ły  w  konsumcyą, a  i f r a n ­
cuskie zasoby muszą się w końcu w y cze rp ać ,  A m eryka  zaś 
po tak  niskich  j a k  dzisiaj  cenach wiele p rz y sy ła ć  nie będzie; 
a że angielski zbiór pszenicy b y ł  bardzo s ła b y ,  a  w całej  
Europie niższy od średniego > przeto i wielkiego żądania 
z Anglii i lepszyoh cen spodziewać się możemy.

Świeżo ogłoszone urzędowe sprawozdanie o importacyi 
zboża do Anglii w eiagu 1850 r. Podaje następne c y f ry :

r.  181J :  ] 8 5 0 .
Pszenicy  k w a r te tó w  4,.->06.988 3,743,436
Jęczmienia  „ 98:1,138
n  . .0 1,369,839 1 i n A , ,
S " "  ” 265,058 ’ 9 * ^ 3
P  I ” 283,698 I 8 I 4Ó1Grochu „  181.434
Bobu „ d 43,302
Kukurudzy „ 2 .0 o l ,2 1 3  1.286 259

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K u rsa  te leg ra fic zn e  s  dn ia  1 ‘i go lutego. Meta­

liki 5 -p roc .  9 7 yg. — Metaliki 4 % -p ro c .  8 5 % . — Metaliki 
4 -proc .  76 % —  4 - proc. z 1850 r. 6 8 7/4.— 2 % -p ro c .  4 9 % .— 
Augsburg 129% .— Londyn 12 H. 36 k r .— P a ry ż  l & l3/4.— Ak- 
cye Bankowe 1196. Akcye kolei żel. półn Ferdinands.  1 2 .3 9 .  
ł l r a r s  l i r e l o w s l i l  J-. <j. 12 lutego. Banknoty : 8 5 .— Pol­

skie papiery — . _  a,  r a n t  1 0 6 ' / , .  — I m p e ry a ły
ros, 3 4 g r .2 0 .  Hubie sreb rne  nowe — . — B uk a ty  l i p .  20 . 6. 
L is ty  z as taw n e  Król. Pola. bez kupon. 190%. — L is ty  z a ­
s ta w c e  Galicyjskie  da ja  92, zada ją  9 2 % .— Cwane, s t a ­
re  107 nowe 1 0 7 % .  * 1 1

K u r s  lwowski z ctuin 10go lutego. Dukat holenderski z ł r .  
5 4 9 . — Dukat au s t ry ack i  5 k r .  53. — P ó ł im p e ry a ły  ros.  10 
12 k r .  — Polski k u ran t  1 2.9, — Bubel ros. s r .  1 5 9 .—
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  sil z ł r .  10 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  J e d n i a  11 l u t e g o . — Metaliki 9 7 % .  —
Nowa pożyczka 8 5 % —  Akoye Banku wiedeńs. 1200. —
Akcye Kolei żel. 1 2 3 % .  — Agio od z ło ta  32 '% od s r e ­
bra 2 8 % .

K ssrs  w  r o r l a w s f e i  1. < n  U g o  lutego. Banknoty  ansfryac .  
7 9 % . — P o l s k i  kurant  9 4 % j . — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, 
nowe 9 4 % .— dawne 95 .— Akcye kolei ńe azn. K ra k o . -
g ó rn o -s f lą s .  75 %.

1101111
[607] ( 2 - 3 )C E S -K R Ó L E W S K I  N O T A R I USZ PUBL.

M iasta  K ra ko w a  i  ja g o  O kręgu.
Podaje do publicznej w iadom ośc i , iż na skutek  polecenia 

o k. T rybuna łu  z dnia U  s tycznia  r  b. Ner  6442/lS50 od­
będzie się l icy tacya  publiczna pierścienia dużego b ry lan to­
wego do massy Ludwiki W einbergerow ej  na leżącego ,  a to 
nai dniu 17 bież mieś i roku o godzinie 10 przed” południem 
w gmachu Sukiennic przy  Głównym Rynku.

Kraków dnia 5 lutego 1851 r.
S o b estya n  K o ry to w sk i Not. Publ.

Inscraty.
utro tojest 14 b. m. odbędzie się w kościele Sgo 
F lo ry a n a  w K rakow ie  solenne nabożeństwo z k a ­
zaniem księdza  Antoniewicza o godzinie 10 zrana .

[ 6 1 3 1

Na powszechne żądanie Publiczności,  w każdą  sobotę, to -  
iest:  dnia 15 i 22 lu te g o — oraz 1 m arca  r .  b. dawane bę­
dą w sa lach  Redutowych

Kamyna
Dyrekcya tea tru  s ta ra ć  się będzie , aby pod względem p rzy ­
zwoitości  i porządku zadowolić Sz. Publiczność [611—2 )

zatem mniej w 1850 r.
10,509,920 7,927,535

9 886(118 2.582.385 kw ar t .
Maki cetnarów ■ ’ ® 3,927,254

więcej w 1850 r. mą i cetn. 41,236.
Przy zmniejszonych wiec dowożąc i y zagran icy  i sz czu -  

Ptych k ra jow ych  u r o d z a j a c h ,  rze y  Anglii nioga w p łynąć  
na podniesienie wszystk ich  zbozowyc » targów.

Na gdańskiej g iełdzie m a ł o s i e i o  ‘ interesów, a d l a  z łych  
dróg dowozy s ą  bardzo o g r a n i c z o n e .   ̂ szenica miernych g a ­
r n k ó w  125 do 127 f. wagi ° ^ m|UJ e od 350 do 380 guld. 
â8zt, czyli 26 z ł .  9 gr . do z * S 1 • polskich za  korzec 

Warszawski. . .
2 y to  spadło  w osta tn ich dn,i*j ,? cen^ ’ * wczoraj sp rzę ­

t o  par tye  123 f. po 207 gu«d- *a s z t > czyli 15 z ł .  15 gr.
P°Iskich korzec.

Spirytus beczka 14 ta lar .  .
K u rsa  za m ia n .  W a r sz a w o  8 ni /2 do 9 5 , Amsterdam

10t% .  Ham burg 4 5 % . Lond) « 198 .
M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  &  C.

Hauptgewinne- 1  erloosuny
am 28 Februar 

des Grossherzoglich Badischen Staats-Anlehens.
Gewinne: fl. 50,000, 11. 15,000, fl. 3,000, 4 it 0. 2,000, 13 

a fl. 1,000 u. s. w. N icdrigster Gcwiun fl. 42.
Loose a  fl 1 30 kr . Conv.-M/.e ., sind gegen E inscndung 

des B e trags  in Ocstcrr . Banknoten bei dcm unterzeichnetcn 
G rosshandlungshaus zu bczichen und wild  die uncntgeldliche 
Einscndung des P lans s. 7i. der  am tl ic lun  Z ieh u n g s-L is te  
jedem B c the il i . ten  zngesichert.

M o r i z :  S t i e h e l  S i V l t n e ,  B anquie rs
in F ra n k fu r t  am Main.

N B. Loose zu alien anderen S la a t s -  und K las scn -L o t te -  
rien zum T ag esk u rs .  [601— 3 - 6 ]

TraMycriiia w raz  z Domem Zajezdnym  
j e s t  na poczcie w W a d o ­
wicach z wolnej reki od 1 
m arca  1851 do wynajęcia. 

Bliższa w iadomość w handlu W .  Karola  Modes. [ 6 0 0 - 2 - 3 ]

„RS? & Prowizora i Subjekta
drugjj z tych  posad o trzym ać sobie ży c z y ł ,  uprasza  s ię ,  a -  
żeby z wyszczególnieniem potrzebnych uzdolnień do podpi­
sanego w łaśc ic ie la  pomienionej Apteki w Krośnie f r a n k o w a ­
nym listem z g ło s i ł  się j a k  najśpieszniej .
[ 6 0 3 —3]  Ł a g o ń sk i.

[592] O g ło szen ie  (3-8)
Do r e s t a u r a c j i  Hotelu Dre/deń-l.ipgo potrzebnym je s t  od 

Igo m arca  1851 roku W E T  Któryby um iał  mówić
i pisać po niemiecku i JL JuljliIu fl po polsku.— Ż yczący  
sobie za jąć  to miejsce, zechcą  sio osobiście lub l isto* nic 
zgłosić  do w łaśc ic ie la  tegoż hotelu, z dowodami uzdolnienia, 
z wymienieniem, jak iego  za  to żądać  będą w ynagrodzenia ,  i 
odkadbv mogli obiąć to miejsce.

Kraków dnia 5 lutego 1851 r.
L ip iń s k i .

Dom murowany pod L. 96 
w gmin. I 
przv u Ii—

w cy  Ś. J ó ­
zefa, każdego czasu j e s t  z wolnej ręki  do sprzedan ia .— Bliż­
sza wiadomość w handlu P. Józefa  Verderbera .  [5 8 6 — 4 - 6 ]

Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie.
J e s t  nowy powóz poczwórny kompletny do sp rze­
dania za  pomi rn ą  cenę.— Ż yczący  sobie tak o ­
w y nabyć,  może bliższą wiadomość w biórze in-

[602—3]
formacyjnym w Tarnowie o t r z y m a ć .

F echtde'gen.

S P O S T R Z E Z p A - | A M E T E O R O L O G I C Z N E .
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STAN BAROM, 
w mierze p a -  

ryzkiej spro­
wadzony  do 

0 °  Reaumura.

STOP. CIEP*A 

w edług  

Reaumura .

PRĘŻNOŚĆ 
pary  wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

KIERUNEK
w iatru

i

natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z J A W IS K A

n a p o w i e t r z n e

ZMIANA

Ciągu
od

TEMPER
w
] dnia 

do

12 2 27” 5 ”’. 59 -[ 3° 0 1”’ 35 a, ł z a c h  s łaby pochmurno
» 10 „ 4 21 -  1 2 1 74 Ppłzach. „ t  3° 3 — 5° 1
3 6 „ 2 60 f  0 2 1 88 zachód, średni n Śnieg

w  d r u k a r n i  c z a s u .


